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ŚWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE
Dnia 29 czerwca 1963 r. podczas Mszy św. 

odpraw ianej rano w  prokatedrze Polskoka- 
tolickiej w  W arszawie, przy ul. Szwoleże­
rów 4, usłyszano z ust Ks. p rorektora Bała- 
k iera słowa: „niechaj się zbliżą ci, którzy 
m ają otrzym ać święcenia kapłańskie”.

A na te słowa zbliżyli się do o łtarza n a ­
stępujący diakoni: Brózda Alojzy Robert,
Brym erski S tanisław , G rabski Czesław, Ja ­
niszewski Kazim ierz i Skrzypczak Roman. 
Zbliżyli się po to, aby otrzym ać święcenia 
kapłańskie. Z artykułu zamieszczonego w 
23 num erze ,.Rodziny" z dnia 9.VI. br. 
dowiedzieliśmy się. że do kapłaństw a jak 
schody do gmachu prowadzą 4 niższe i 2

wyższe święcenia, z których 3-cim  jest w łaś­
nie kapłaństwo. Dlatego też na w stępie tych 
święceń udzielonych podczas Mszy św. b i­
skup zapytuje przedstaw iającego kandydatów  
do święceń: „Czy wiesz, że są tego (tj. świę­
ceń) godni?" Na to., aby być napraw dę god­
nym  ich, przygotowywali się również nie 
tylko nauką, ale i poprzednio otrzym anym i 
już 4-m a niższymi święceniam i i dwoma 
wyższymi: subdiakonatem  i diakonatem .

Jak  w ciągu tygodnia przeznaczony jest 
jeden dzień na chw ałę Bożą, jak  w śród osie­
dli ludzkich wznosi się często Dom Boży, jak  
w śród m elodii i śpiewów istnieje pieśń re li­
gijna, tak między ludźmi zajętym i spraw am i

ziemskimi żyje i działa kapłan katolicki, za­
stępca A rcykapłana Chrystusa. W idzialne 
kapłaństw o ustanow ił Zbaw iciel w  W. C zw ar­
tek, ażeby Jego Boskie K apłaństw o zgodnie 
z Jego wolą mogło trw ać i owoc przynosić 
ludziom. S tarożytni chrześcijanie zawsze 
uważali, że katolickie kapłaństw o jest p rze­
dłużeniem  kapłaństw a Chrystusowego, a z 
wypowiedzi Ojców Kościoła utarło  się powie­
dzenie, że „Kapłan to drugi Chrystus”. — 
Sw. Cyprian mówi tak  pięknie, że „Kapłan 
ponaw ia to, co Chrystus czynił przed n im ”. 
A sw. Jan  Chryzostom, pisząc o kapłaństw ie,

{Dokończenie na str.  4)



N I E D Z I E L A  P O  Z I E L O N Y C H  Ś W I Ą T K A C H

(1 Do Koryntian 12, 2—11)

B racia: W iecie, ze g d y  byliście po ­
ganam i, prow adzono was przed  

liem yc h  bożków  i szliście. Przeto  
jzn a jm ia m  w am , .że n ik t, k to  p rze­
mawia w  D u ch u -B o żym , nie złorze-  
zzy Jezusow i. 1 n ik t  nie m oże w y m ó ­
wić „Panem  je s t Jezu s“, jeno  w  D u- 
:hu Ś w ię tym . Są różne dary laski, 
ecz tenże  Duch. I  różne są rodzaje po­
sług, lecz te n ż e  Pan. I  różne są rodza­
je działania, lecz tenże Bóg, k tó ry  
sprawia w szy s tko  w e w szystk ich . A  
każdem u dostaje się objaw  Ducha dla 
igólnego p o ży tku . I ta k  jed n em u  do­
staje się przez Dncha m ow a mądrości, 
2 in n em u  m ow a u m ieję tnośc i w edług  
tegoż Ducha. Jednem u  w iara w  ty m ­
że Duchu, a in n em u  laska uzdraw ia­
nia w  tym że  Duchu. Jed n em u  dar 
czynienia cudów , in n em u  proroctwo, 
innem u rozpoznaw anie duchów , in n e ­
m u rozm aitość ję zykó w , a in n em u  u ­
m iejętność ich tłum aczenia. A  w szy s t­
ko to sprazoia jed en  i tenże  Duch, u ­
dzielając każdem u z osobna, jako  
chce.

EWANGELIA
(Sw. Łukasz 18, 9—14) 

i

0 nego czasu: M ów ił Jezus do n ie ­
k tórych , k tó rzy  sa m ym  sobie u ­

fali, ja ko b y  b y li spraw iedliw i, a in ­
n ym i pogardzali, tę przypow ieść: 
Dwóch ludzi w eszło  do św ią tyn i, aby  
się m odlili: jed en  fa ryzeu sz , a drugi 
celnik. F aryzeusz, stojąc, tak  się m o d ­
lił w  duszy: Boże, d z ięku ję  ci, że nie  
je s tem  ja k  inn i ludzie, drapieżni, n ie­
spraw iedliw i, cudzołożnicy, jako  i ten  
celnik. Poszczę dw akroć w  tygodn iu , 
składam  dziesięciny  ze w szystk iego , 
co m am . A  ce ln ik , stojąc z daleka, na ­
w e t oczu sw ych  nie chciał w zn ieść w  
niebo, ale bil się w  piersi mówiąc: 
Boże, bądź m iłościw  m n ie  grzeszne­
m u. Pow iadam  w am : T en  odszedł do 
dom u swego bardziej u spraw ied liw io­
n y  n iźli tam ten . A lb o w iem  każdy, kto  
się w yw yższa , będzie u n iżony , a kto  
się uniża , w y w y żs zo n y  będzie.

0 faryzeuszu i celniku
Z dwóch osób, o których mówi Pan 

Jezus w dzisiejszej ew angelii świętej, 
sympatią naszą darzymy celnika. Przyj­
rzyjm y się jednak z pomocą Bożą bliżej 
tym  dwom postaciom i rozważmy ich 
zachowanie się w świątyni.

Kim byli za czasów pobytu Pana Je­
zusa na ziemi faryzeusze, a kim celni­
cy?

Faryzeusze to ludzie uczeni w P iś­
mie. Znali niemal na pamięć cale prawo 
starozakonne, ale n iestety tłum aczyli je 
tak, by mogli swoje życie wieść jak 
najwygodniej. Dlatego też w łaśnie oni 
w iedli podwójne życie. Ludziom okazy­
wali celowo w ielką swoją pobożność. 
Dla pokazu dawali jałmużnę i pełnili 
inne dobre uczynki. Natomiast i w  m y­
śli, i w  swoim gronie, u siebie, żyli 
swobodnie, po swojemu, tłumacząc licz­
ne przepisy prawa M ojżeszowego. Lud 
zobowiązali do życia umartwionego, sa­
mi zaś szli drogą rozkoszy i uciechy 
ziemskiej. Toteż Pan Jezus nieraz stro­
fował ich życie i zakłamanie. Pow ie­
dział do nich: „Biada wam uczeni w 
Piśm ie i faryzeusze obłudnicy, bo po­
dobni jesteście do grobów pobielanych, 
które na zewnątrz wydają się ludziom  
piękne, wewnątrz zaś pełne są kości 
trupich i wszelkiego plugastwa" (Mat. 
XXIII, 27). Nadto poza obłudą, którą 
dzisiaj zw iem y też faryzeizmem, fary­
zeuszy cechowała ogromna pycha. 
Chcieli uchodzić za świętych. Żądali dla 
siebie pierwszego miejsca, hołdu i czci! 
Nad ich uczoność i świętość nie mogło 
być niczego większego! Toteż chociaż 
faktycznie, stosując podstępne metody, 
stali się przywódcami narodu wybrane­
go, to jednak równocześnie ścigała ich 
pogarda i nienawiść ludu.

A celnicy? Celnicy to poborcy podat­
ków. Rzymianie okupując Ziemię Ś w ię­
tą w ydzierżawili celnikom w szystkie  
podatki. Celnicy więc, opłaciwszy Rzy­
mianom należne sumy, sami ściągali je 
potem od Żydów, chodząc od domu do 
domu. Do pomocy m ieli żołnierzy. Za­
sadą stało się pobieranie przez nich  
w yższych podatków. N ie zawsze też 
i sposób poboru był kulturalny. Nic też 
dziwnego, że ludność znienawidziła ich. 
Nazywano też ich powszechnie publicz­
nymi grzesznikami i zdziercami. Wśród 
Żydów stanowili znienawidzoną klasę.

I oto w  świątyni jerozolimskiej zna­
leźli się właśnie, jak m ówi o tym  Pan 
Jezus w  dzisiejszej ew angelii świętej, 
przedstawiciele tych dwóch klas: fary­
zeusz i celnik. „Dwóch ludzi w eszło do 
świątyni, aby się modlić: jeden faryze­
usz, a drugi celnik". Pierwszy chciał 
uchodzić za męża św iętego i sprawiedli­

wego, d iugi przez ogół uznany był za 
jawnogrzesznika.

Spoglądnijmy teraz na zachowanie 
się w kościele w czasie m odlitwy fary­
zeusza i celnika!

Ewangelia tak pisze: „Faryzeusz, sto­
jąc, tak się modlił w duszy: Boże, dzię­
kuję Ci, że nie jestem  jak inni ludzie 
drapieżni, niesprawiedliwi, cudzołożni­
cy, jak i ten celnik. Poszczę dwakroć w  
tygodniu, składam dziesięciny ze 
wszystkiego, co mam“. Oto modlitwa 
faryzeusza! Są w niej mom enty dobre. 
Faryzeusz dziękuje Panu Bogu, że nie 
jest grzesznikiem , jak inni ludzie. D zię­
kując Bogu postępuje w  m yśl słów św. 
Pawła: „Za wszystko składajcie dzięki, 
bo taka jest wola Boża“ (I Tessal. V, 
18). Pochwały godne są też jego post i 
dawanie Kościołowi dziesięciny! Ale 
jedna rzecz przekreśla te w szystkie  
skądinąd dobre uczynki i zdziera z n ie­
go maskę obłudy, ukazując wnętrze 
wszelkiego plugastwa pełne! To pycha! 
To w yw yższanie się nad innych! To 
mniemanie, iż jest lepszy od tam klę­
czącego celnika! Zapomniał biedny i za­
ślepiony faryzeusz o swoich grzechach. 
Chciał przekreślić słowa Pisma św ięte­
go: „Jeślibyśm y powiedzieli, że nie ma­
my grzechu, sami siebie zwodzimy i nie 
masz w  nas prawdy" (I Jan, I, 8). Za­
pomniał też o tym , że człowiek sam z 
siebie niczego dobrego uczynić nie mo­
że. Św. Paw eł tak wyraźnie i dobitnie 
powiedział: „Z laski Bożej jestem, tym, 
czym jestem" (Kor. XV, 10). Najgorsze 
zaś w  m odlitwie faryzeusza i najbar­
dziej go dyskw alifikujące wobec Boga 
stało się butne w yw yższanie nad bliź­
niego, wyraźne nawet potępienie go, 
chociaż nie znal i nie mógł znać w e­
wnętrznej wartości celnika. Pogardził 
drugim człowiekiem. Znowu św. Paweł 
tak jasno napomina: „Przeto od winy  
wym ów ić się nie możesz, w szelki czło­
w iecze, który innych sądzisz. Albowiem  
w  czym drugich sądzisz, siebie samego 
potępiasz" (Rzym. II, 1).

Jakżeż inna jest modlitwa celnika, a 
więc człowieka, który z powodu pełnio­
nej funkcji już z góry był potępiony 
przez ludzi, a zwłaszcza przez pychę 
zaślepionych faryzeuszy. „A celnik, sto­
jąc z daleka, nawet oczu swych nie 
chciał wznieść w  niebo, ale bil się w  
piersi mówiąc: „Boże, bądź miłościw  
mnie grzesznemu!"

Celnik świadom swoich grzechów lę­
ka się zbliżyć do Boga. Nie stara się 
jednak przykryć ich tym i czy innymi 
dobrymi uczynkami, bo i on z pewno­
ścią pościł i dawał dziesięciny, ale uni­
ża się przed Bogiem. Chce Go przebła­
gać. Pragnie uregulować swój stosunek  
do Boga. N ie chwali się dokonanym  
dobrem, nie porównuje siebie z gor-
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szym od siebie grzesznikiem, tylko sam 
takim jakim jest, zwraca się pokornie 
do Boga, a bijąc się w  piersi mówi: 
„Boże, bądź m ilościw mnie grzeszne­
mu!”

Uderza kontrast zachowania się fary­
zeusza i celnika wobec ich Stwórcy — 
Pana Boga. Pierwszy chwalący się i 
w ywyższający się wobec bliźniego, na­
w et wobec wszystko wiedzącego Boga. 
Drugi cichy, skromny, pokorny, w ie ­
dzący, że Bóg zna go i że Boga winien  
przeprosić za grzechy i błagać Go o la­
skę! Toteż kończy Pan Jezus opowieść: 
„Powiadam wam: Ten (to znaczy cel­
nik) odszedł do domu swego bardziej 
usprawiedliwiony niźli tamten, albo­
w iem  każdy kto się w yw yższa będzie 
uniżony, a kto się uniża, wywyższony  
będzie“.

Z ew angelii dzisiejszej wyciągnij dla 
siebie choćby tylko jedną naukę. Chciej 
nauczyć się w idzieć siebie takim, jakim  
jesteś i nie potępiaj bliźnich! Jakżeż 
niestety często, przyznać to ze skruchą 
musimy, postępujemy w  życiu swoim  
jako ten faryzeusz. My wszystko najle­
piej w iem y. Jesteśm y najlepsi, naj­
świętsi, najzgodniejsi, najuslużniejsi, 
najpracowitsi. Dzieci nasze są anioła­
mi. Mieszkania uporządkowane i czyste 
jak nigdzie na świecie. A bliźni nasz? 
W łaśnie on jest zły, niemądry, niem o­
ralny, sobek. Jego dzieci są złym i du­
chami. U nich na podwórzu i w m iesz­
kaniu brud. Przypom inajm y sobie często 
scenę: faryzeusz i celnik w świątyni. 
Oraz niektóre zdania Pisma świętego: 
„Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni, 
albowiem jakim sądem sądzić będziecie, 
takim was osądzą. Jaką miarą mierzyć 
będziecie, odmierzą w am “. (Mat. VII, 
1—2). „Ogródź cierniem uszy twoje, nie 
słuchaj języka złośliwego, a ustom tw o­
im uczyń drzwi i zamki... Słowom tw o­
im spraw wagę, a ustom twoim  spraw 
wędzidło dostosowane i strzeż się, abyś 
snadź nie potknął się językiem*' (Księga 
Eklezjastyka XVIII, 28—29).

Wiedz wreszcie, Drogi Czytelniku, że 
sprawiedliwym  w pojęciu religii chrze­
ścijańskiej jest ten, kto wypełnia  
w szystkie nakazy ewangelii i kto jest 
w ogóle bez grzechu. Kto zaś wpraw­
dzie postępuje dobrze, jak to w  wielu  
sprawach czynił również faryzeusz, a 
w jednym niedomaga, już nie jest spra­
w iedliw ym . Przez ów jeden grzech, np. 
potępienia swego bliźniego może być od 
Boga odrzucony, a grzesznik jako ten 
celnik, szczerze przed Bogiem się korzą­
cy może w  jednej chwili zyskać przeba­
czenie i odejść usprawiedliwiony.

Bądźmy przeto wobec siebie wszyscy  
dobrzy: Siebie oceniajm y surowo, bliź­
nich kochajmy i pomagajmy im, sąd 
nad nimi zostawiajm y Bogu! „Albo­
wiem każdy kto się wywyższa, będzie 
uniżony, a kto się uniża, wywyższony  
będzie“.

P arafia  polskokatolicka w  W arszawie 
przy ul. Szwoleżerów 4, jest parafią  pro- 
katedralną. W kościele tym  odbywają 
najw ażniejsze ak ty  relig ijne i różne u­
roczystości zw iązane z życiem Kościoła. 
Tu celebruje Mszę św. Ks. B iskup-pry- 
mas, tu  głoszą kazania ku zbudowaniu 
w iernych księża profesorow ie teologii 
Wyższego Sem inarium  Duchownego w 
W arszawie.

Zgodnie z Kodeksem P raw a właściwym  
proboszczem parafii p rokated ra lnc j jest 
biskup, a z ram ienia Ks. biskupa duszpa- 
sterzu je już od paru  la t ks. mgr. Józef 
Gabrysz, który jednocześnie pełni w ażną 
funkcję R ektora Wyższego Sem inarium  
Duchownego. Ks. proboszcz G abrysz łu ­
biany przez w szystkich parafian  nie 
szczędzi swych sił ani tru d u  dla rozwoju 
parafii, choć praca ta  jak  tw ierdzi jest 
trudna i niewdzięczna.

W niedzielę dn. 30 czerwca br. w pa­
rafii w arszaw skiej odbyła się uroczystość 
prym icyjna. Ks. K azim ierz Janiszew ski 
w ychow anek WSD naszego Kościoła od­
p raw ił uroczystą Mszę św. prym icyjną 
Kościół w ypełnił się w iernym i, przybyła 
z Łodzi rodzina prym icjan ta i przyjaciele, 
aby razem  z nim przeżyć tę niecodzienną 
uroczystość.

P rym icjan t z w ielką powagą i nam asz­
czeniem w asyście ks. Buszki z Bolesła­
wia odpraw ił nabożeństwo, a ks. Inf. 
N arbuttow icz wygłosił kazanie.

Po Mszy św. p rym ic jan t zgodnie z t r a ­
dycją udzielił w iernym  błogosławieństwa. 
Gdy młody kapłan ściskał skronie swej 
m atki przy błogosław ieństw ie była nie 
tylko ona lecz wszyscy najbliżsi głęboko 
wzruszeni. P rym icja to spełnienie m arzeń 
młodego kapłana i jego rodziców.

W uroczystości tej wzięli udział oprócz 
kolegów prym icjan ta ks. rek tor WSD J. 
G abrysz i p ro rek to r ks. dr E. Bałakier.

W tym  sam ym  dniu po sumie ks. Inf. 
E. N arbuttow icz pobłogosławił ślub: W ie­
sław a Kiewicza i Inez Ornoch, do k tó ­
rych także serdecznie przemówił. P rzy ­
pom niał te la ta , gdy po wyzwoleniu W ar­
szawy był tu  pierw szym  proboszczem a 
nowożeńcy służyli m u do Mszy św. Na 
zakończenie młodej parze życzył błogo­
sław ieństw a Bożego na nową w spólną 
drogę życia. J- K.

Fot. J. Kuruliszwili

P R O B L E M Y

Dzisiaj , hardziej  niż k iedy ­
kolwiek, konieczne  jes t  u t rz y ­
m y w an ie  s ta łe j łączności mię­
dzy m ężam i s tanu  pańs tw  
k s z ta ł tu jąc y ch  po l i tykę  m ię­
dzynarodow ą.  N a jw y m o w n ie j ­
szym tego dow odem  jes t  roz­
poczęcie b udow y  specja lnej  
linii te lefon icznej  łączącej 
bezpośrednio  Moskwę z W a­
szyngtonem. Ta g igan tyczna  
l inia pozwoli w każdej  chwili  
na porozum ien ie  się obu m ę ­
żów s ta n u  Chruszczowa i 
K ennedy 'ego ,  Nie jes t  dziełem 
przypadku ,  że będzie ona u ru ­
chom iona w dniu  1 września  
br., a więc w  rocznicę w y b u ­
chu II  w o jny  św ia tow ej ,  roz­
p ę tane j  przez h i t le row sk ie  
N iem cy  a zakończone j  ich ca ł­
kow itą  po rażką ,  w  w y n ik u  
k tó re j  pow sta ły  dw a n iem iec­
kie pań s tw a :  NRD i NRF.
P ierwsza j e s t  n ie rozerw aln ie  
związana ze w spólno tą  p ań s tw  
soc ja l is tycznych.  d ruga  jes t  
p rzed łużen iem  idei odwetu, t e ­
renem , na k tó ry m  w y ży w ają  
się bezka rn ie  odw etow cy , 
wczorajs i  ludob ó jcy  spod z n a ­
ku sw astyk i  i różnej  maści r e ­
wizjoniści.

Te w y d a rz e n ia  nie pow inny  
przysłan iać  innych  z jaw isk  za­
chodzących na obli półkulach.

W eźmy dla  p rzy k ład u  USA. 
W idzimy tam  od dłuższego 
czasu  nasilenie  akcj i  ras is tow ­
skiej przeciw  M urzynom . Raz 
po raz  w  różnych  m iastach  
s tanów  p o łudn iow ych  docho­
dzi do b ru ta ln y c h  s ta rć  m ię­
dzy b ia łym i a ludnośc ią  m u­
rzyńską .  Policja  oczywiście 
je s t  po s t ro n ie  b ia łych .  S p ra ­
wa jes t  h. pow ażna i może 
wyw ołać  duże zamieszanie w 
sto su n k ach  am ery k ań sk ich .  
. .Kryzys murzyński '*  — bo tak 
o k reś lona  została w alka  p ro ­
w adzona c rzez  M u rzy n ó w  o 
zn ies ien ie  zarządzeń segrega-  
c y jn y c h  — nab ie ra  cech głę­
bokiego k ry z y su  w e w n ę t rz n e ­
go. k tó rego  korzen ie  tkw ią  w 
n ieodpowiedzia lności  b iałych 
w yzysk iw aczy  a m ery k ań sk ich .  
Dzisiaj , k iedy  a f ry k a ń s k i  Czar­
ny  Ląd zm ien ił  sw o je  oblicze, 
k iedy  ludzie  czarn i  s ta li  się 
gospoda rzam i swoich k r a jó w  — 
a u to m aty czn ie  w zras ta  św iado­
mość ob iek ty w n e j  roli ras  ko­
lorowych, Nie może to pozo­
stać bez w p ływ u  na psych ikę  
M urzynów  am ery k ań sk ich ,  
s łusznie d o m ag a jący ch  się peł­
ni p r a w  o b y w ate lsk ich  dla  sie­
bie. P r a w  g w a ra n to w a n y c h ,  
jeszcze p rzed  stu  la ty ,  kon­
s ty tu c ja  USA.

W E urop ie  je s te śm y  św iad­
kami w zras ta jącego  napięcia 
w alk  po li tycznych  we F ra n c j i  
i Włoszech G enera ł  de Oanlle

zam ierza  na rzuc ić  kagańcow ą 
ustawę, og ran icza jącą  możli­
wość prow adzen ia  w a lk  ek o ­
nom icznych  przez o rgan izac je  
zaw odow e świa ta  pracy. A kcja  
jego wyw ołała  żyw ą r e ak c ję  
p ro te s ta c y jn ą  w postaci s t r a j ­
ków ostrzegaw czych.  J e d n o ­
cześnie chłopi f ra n c u sc y  nie  
chcą  dać się dłużej w yzysk i­
wać p r zek u p n io m  i p o śred n i ­
kom. Żąda ją  za sw oje  p lony  
godziwej zap ła ty  o raz zniesie­
nia łańcuszka pośredników, o ­
k ra d a ją c y c h  ich na każdym  
k ro k u  Jeżeli  nie zostaną  pod­
j ę t e  na  jes ieni  w łaśc iw e k ro k i  
ze  s t ro n y  władz, F ra n c j i  g ro ­
zi s t r a jk  chłopski  ze w szys tk i­
mi konse k w en c jam i ,  to jes t  
p rzede  wszystk im  z blokadą 
miast  i m iasteczek.

Poniew aż  chłopi włoscy co­
raz  głośniej  u p o m in a ją  się o 
ziemię, do m ag a jąc  się r e fo rm y  
ro lne j .  W połowie l ipca p ro ­
k la m o w a n y  „Dzień w alk i  o 
z iem ię"  s ta ł  się o lb rzym ią  m a ­
n ife s tac ją  chłopską .  D em on­
stranci  dom agali  się l ikw idacj i  
w ie lk ich  l a ty fu n d ió w  i nad z ie ­
lenia bezro lnych  i m ałoro l­
nych  dzia łkami,  ograniczenia  
w yzysku  na wsi, zmniejszenia  
o p ła t  za dz ie rżaw y  sk ra w k ó w  
u p ra w ia n e j  ziemi. Ale ka to l ic­
ki p re m ie r  Leone oświadczył, 
że jego  rząd  nie  będzie się 
za jm ow ał  p rob lem am i ro lnymi.  
Tak ie  s tanow isko  grozi za ­
ostrzen iem  s to s u n k ó w  poli tycz­
nych na wsi włoskiej.
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nadm ienia (Horn. 5) „K apłan stoi między Bo­
giem a ludzką n a tu rą ; z nieba podaje nam  
dary  Boga, do Boga wznosi nasze m odlitwy 
i jedna nas z rozgniew anym  Bogiem”. W S ta­
rym  Zakonie w ybrał sobie Bóg na służbę 
kościelną jedno pokolenie, pokolenie Lewi, 
a do stanu  kapłańskiego powołał Aarona 
i jego synów. W Nowym Testam encie w y­
b rał Bóg spośród wszystkich ludzi pokolenie 
kapłańskie zrodzone z Ducha Św. w  sa k ra ­
m encie kapłaństw a i n a  służbę Bożą poświę­
cone. Sw. Paw eł o kapłaństw ie wyraźnie 
mówi, że „Każdy kapłan z ludzi wzięty 
d la ludzi jest postanowiony... co do Boga 
należy, aby  ofiarow ał dary  i ofiary za grze­
chy” (Do Żyd. 5, 1).

Słusznie m ożna powiedzieć, że po chrzcie 
świętym najw ażniejszym  sakram entem  jest 
kapłaństwo, bo bez niego n ie  m ielibyśm y i 
innych sakram entów. Nie m ielibyśm y tego 
trybunału  m iłosierdzia Bożego, Sakram entu 
Pokuty, n ie  mielibyśm y Przenajśw . Sakra­
m entu Ołtarza, żadnej Mszy św., żadnej Ko­
m unii Sw. Dlatego, jak  pow iada francuski 
poeta Lam artine: „nik t ani się rodzić, ani 
um ierać n ie  chce bez kapłana, który bierze 
w sw oją opiekę człowieka od urodzenia i nie 
opuszcza go aż do grobu; który błogosławi 
jego małżeństwo, jego łoże śmierci, jego 
trum nę i jego grób”.

Chrystus Pan kiedy uzdrowił 10-ciu trędo­
watych, powiedział „idźcie, ukażcie się ka­
płanom ”. Mimo, że m iał na myśli ówczesnych 
kapłanów  starozakonnych, chciał podkreślić 
ważność i wielkość stanu  kapłańskiego.

Poznawszy w  wyżej w zm iankow anym  a r­
tykule znaczenie i sposób udzielania 4 n iż­
szych i dwóch wyższych święceń, dziś przy­
patrzm y się ceremonii udzielania święceń 
kapłańskich:

Na w stępie biskup wygłasza przemówienie, 
w  czasie którego m. in. stw ierdza, „że ka­
płan ma ofiarować, błogosławić, rządzić, gło­
sić Słowo Boże i chrzcić”. (Ryt. Kość. Pol. 
Kat. W LR-W -wa 1961, str. 78 i nn.) ...Gdy 
więc Was, zdaniem  braci naszych uznano za 
godnych, byście ku pomocy naszej byli w y­
święceni, ...idźcie w  ślad za waszym  posta­
nowieniem, a  spełn iając tajem nicę Ofiary 
Pańskiej, zwalczajcie w  sobie wady... Niechaj 
nauka wasza będzie lekarstw em  duchowym 
d la ludu Bożego, niech przykład życia w a­
szego będzie radością Kościoła Chrystuso­
wego... Budujcie słowem waszym  i przykła­
dem  Dom Boży, to  jest lud w iem y”.

Potem, o ile  nie było poprzednio udziela­
nych święceń subdiakonatu względnie diako­
natu, odm awia się litan ię do WW Świętych, 
po której biskup udzieliwszy święceń i 
wszyscy księża mu asystu jący trzym ają w y­
ciągniętą praw ą rękę nad  Kandydatem, a b i­
skup odm awia nad  nim  m odlitwy, w  czasie 
których mówi: „Zlej Boże na te sługi swoje 
błogosławieństwo D ucha Sw. i moc łaski ka­

płańskiej; wspom agaj tych, których Twojej 
łaskawości polecamy, n ieustanną i hojną ła ­
ską Tw oją”. Potem odm awia piękną, specja l­
nie tylko podczas tych święceń używaną pre- 
fację. W czasie niej zw raca się do Boga z 
prośbą, aby: „tak jak niegdyś na pustyni
przeniósł ducha Mojżesza n a  70 doświadczo­
nych mężów, aby przy ich pomocy kierował 
licznym ludem, a Apostołom świętym  dał 
do pomocy uczonych mężów, przez których 
oni zapełnili cały św iat dobrą now iną Słowa 
Bożego, tak  teraz dał tych pomocników”.

N astępnie biskup w kłada diakonom stułę 
tak, 'że  krzyżuje się na piersiach, mówiąc: 
„Przyjm ij jarzm o Pańskie, jarzm o bowiem 
jego  jest słodkie, a brzem ię lekkie”. Potem 
nakłada na plecy ornat, którego tylna część 
jest związana, mówiąc przy tym: „Przyjm ij 
szatę kapłańską, która oznacza miłość, albo­
wiem  mocen jest Bóg pomnożyć miłości i do­
skonałości w uczynkach Tw oich”.

Następnie odm aw ia się hym n do Ducha 
św.: „O Stw orzycielu Duchu zstąp...” Po od­
mówieniu całego hymnu, kandydaci podcho­
dzą kolejno do biskupa, który nam aszcza 
olejem  katechum enów  ich ręce, mówiąc: 
„Racz Panie poświecić i uświęcić t  e ręce 
przez to  nam aszczenie i nasze błogosławień­
stwo, aby wszystko co one błogosławią, było 
pobłogosławione, a co poświęcą, było poświę­
cone i uświęcone w  im ię P ana naszego Jezu- 
ca Chrystusa” — Potem podaje kolejno k ie­
lich z w inem  i wodą i na nim  patenę z ho­
stią, którego każdy święcony dotyka, a b i­
skup mówi: „Weźmij w ładzę składania ofia­
ry Bogu i odpraw iania Mszy św. tak za ży­
wych, jak  i za um arłych, w  im ię Pańskie”.

W czasie odpraw iania przez biskupa da l­
szej części Mszy św. nowo wyświęceni kap ła­
ni począwszy od ofiarow ania odpraw iają ją 
razem  z biskupem. Także razem  w ym aw iają 
słowa Konsekracji. — Po Komunii św. nowo 
wyświęceni kapłani odm aw iają głośno „W ie­
rzę w  Boga”.

Na zakończenie otrzym ują w ładzę odpusz­
czania grzechów. Biskup w kłada obie ręce na 
głowę każdego kandydata m ówiąc przy tym . 
„Weźmij Ducha świętego, którym  odpuścisz 
grzechy są im  odpuszczone, a  którym  zatrzy­
masz, są zatrzym ane” . — Po czym na znak, że 
m ają już w ładzę pełnienia wszystkich obo­
wiązków kapłańskich, odw iązuje się im  ornat 
na plecach. — Tak jak  Chrystus najp ierw  
podczas O statniej W ieczerzy udzielił aposto­
łom władzy przem ieniania chleba w Jego cia­
ło, a w ino w  K rew  Przenajśw ., a  dopiero w 
dzień Z m artw ychw stania udzielił w ładzy od­
puszczania grzechów, podobnie i dziś pod­
czas święceń na końcu nowo wyświęceni k a ­
płani tę w łaśnie władzę, praktycznie mówiąc 
władzę spow iadania otrzym ują.

Na zakończenie młodzi lewici przyrzekają 
biskupowi i jego następcom  cześć i błogo­
sław ieństwo w  spraw ach w iary, m oralności 
i dyscypliny kościelnej.

Oto powód do radości, że Kościołowi 
Polskokatolickiem u znów przybył zastęp n a ­
szych kapłanów, którzy pragną tak, jak  ich 
bracia kapłani, lud polski prowadzić do Bo­
ga drogą polskiego katolicyzmu. Pragną w 
Polskim  Narodzie szerzyć i um acniać ideały 
Kościoła Polskokatolickiego. Oby ich przy­
kład pociągnął za sobą innych i przysporzył 
jak  najw ięcej kapłanów  idei um iłow ania Bo­
ga i ludu polskiego jak  najbardzie j odda­
nych.

Na uroczystość święceń przybyli: w ik ariu ­
sze generalni ks. inf. dr A. Naumczyk, ks. 
inf. T. M ajewski, profesorowie WSD: ks. dr 
J. Matuszyński, ks. dr E. Bałakier, ks. d r S. 
W łodarski, K anclerz K urii A rcybiskupiej ks. 
m gr Gorgol, księża z terenu ks. prób. B. 
Sęk, ks. prob. W. Bazarnik, ks. adm. Z. Ku- 
flewski, ks. W. Rybiński, ks. H. Buszka, ks. 
E. Filip, ks.F. Staszek, ks. W. Wysoczański, 
alum ni i studenci, w ierni, sympatycy i rodzi­
ny święconych.

Poza udzieleniem  5 święceń kapłańskich, 
Ks. Biskup P rym as Dr Rode udzielił subdia- 
konowi Klekotowi święceń diakonatu, subdia­
konatu W. Kani oraz 5 alum nom  święceń n iż­
szych.

Ks. K. GRABIANKA 

Na zdjęciach: fragm enty święceń kapłańskich.
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N
owy Testam ent, źródło naszej 
w iary — to mówiąc językiem 
współczesnym najbardziej hum a­
nistyczne i hum anitarne dzieło 
natchnione przez Boga. 
Ewangelia jest od pierwszej do 

ostatniej karty  nasycona miłością Boga i czło­
wieka. Miłość Boga i bliźniego jest funda­
m entem  Nowego Zakonu i najw iększym  do­
gm atem  Chrystusowej religii. K to choć raz 
w życiu czytał Nowy Testam ent, temu tej 
oczywistej praw dy nie trzeba powtarzać.

Dzieje Apostolskie, które m ów ią już o ży­
ciu widzialnego Kościoła Chrystusowego, 
świadczą aż nadto wyraźnie, że ten nowy sto­
sunek do Boga i człowieka w  nauce- Jezusa, 
nie spotykany dotychczas w religiach s ta ro ­
żytnych, był najbardziej atrakcyjnym  czyn­
nikiem  misyjnym  w  zdobywaniu w iernych 
dla religii Chrystusowej.

W zgardzony gmin i pospólstwo, niewolnicy 
i upośledzeni garnęli się do społeczności, w 
której czuli się braćm i i dziećmi Jednego 
Ojca. „Patrzcie, jak  oni się m iłu ją’1 — to  na j- 
chlubniejsze świadectwo w ystawione przez

CZY MIŁOŚĆ

UMARŁA ?
pogan wyznawcom  Chrystusowej religii, 
członkom pierwszych gmin chrześcijańskich.

Jeżeli się zważy, że chrześcijaństw o apo­
stolskie, wtłoczone przez ówczesne prawo­
daw stwo do katakum b podziemnych, oprócz 
darów  charyzm atycznych Ducha św. było po­
zbawione wszelkich środków ekspozycji i mo­
żliwości działalności m isyjnej, to należy 
stw ierdzić, że miłość w zajem na posunięta, do 
granic heroizmu była najw iększą więzią du ­
chową chrześcijan i źródłem dynam iki i 
ekspansji m isyjnej.

Wiemy z doświadczenia, że ludzie na ziemi 
byli i są głodni ludzkiej miłości, pragnęli i 
pragnąć będą ludzkiego serca i dobroci, n a ­
w et ci, którzy się do tego nie przyznają. Żad­
ną treścią oderw aną od człowieka nie można 
zaspokoić pragnień ludzkiej duszy.

Z rozwojem chrześcijaństw a, cywilizacji i 
ku ltu ry  na przestrzeni w ieków zmieniło się 
znacznie rozum ienie chrześcijańskiej miłości 
bliźniego. W prawdzie trudno to najw iększe 
przykazanie w  Zakonie w ykreślić z Nowego 
Testam entu czy też je  przemilczeć, ale można 
je  dowolnie in terpretow ać według określo­
nych założeń i potrzeb.

Są przecież Kościoły, które w sensie p rak ­
tycznym za bliźniego uw ażają tylko swoich 
współwyznawców. Zw alczając i prześladując 
inne w yznania prześladują człowieka, swego 
bliźniego za jego przekonania, boć przecież 
jego w iary  nie można oddzielić od osobowo­
ści.

Dziś wszyscy ludzie w iedzą z historii, że 
zw ierzchnicy „jedynozbawczego” Kościoła 
głosząc naukę o miłości Boga i bliźniego pro­
wadzili wojny, krucjaty, a rozpalonymi sto­
sami przekonywali niepraw om yślnych o czy­
stości nauki swego Kościoła.

Teolodzy — in terpretatorzy  Ewangelii po­
trafili te antyludzkie akty pogodzić z przy­
kazaniam i miłości Boga i bliźniego i koniecz­
ności ich teologicznie uzasadnić. Nic też 
dziwnego, że żywiołowy rozwój chrześcijań­
stw a został zaham owany, że narody i społe­

czeństwa obcując na co dzień z wyznawcam i 
religii Chrystusowej nie kw apią się do jej 
przyjęcia, mimo że dostrzegają w niej na j­
wyższe wartości.

Chrześcijanie i ich duchowi przewodnicy 
swoją postaw ą wobec ludzi stali się często 
zaprzeczeniem ducha chrystianizm u. Czyż się 
więc dziwić należy, że mimo wyraźnego n a ­
kazu, aby „iść na cały św iat i nauczać 
wszystkie narody", dwie trzecie ludzkości 
znajduje się poza zasięgiem chrystianizm u. 
„Z owoców ich poznacie je”.

Czy z tego wynika, że miłość bliźniego w 
chrześcijaństw ie zupełnie wygasła i sta ła się 
m artw ym  przepisem, nie obowiązującym  n a ­
kazem, „cymbałem brzm iącym ”.

Dzieje Kościoła chrześcijańskiego dostar­
czają nam  tysięcy przykładów, że ludzie w 
imię Tego, który skonał na Golgocie z miłości 
do nas, byli i są zdolni do największych po­
święceń i heroicznych ofiar, do sam ozaparcia 
i angażowania całego życia w służbie swych 
braci. Imiona ich były i są natchnieniem  dla 
milionów i przykładem , że wśród grzesznego 
św iata, w śród w alki i nienaw iści można ser­
ce czyste zachować i promieniować miłością 
i w iarą, że Bóg jest Ojcem, a ludzie są b rać­
mi. Ludzie ci — to jak  słupy ogniste w  o ta­
czającej nas nocy obojętności, nienawiści i 
egoizmu, które ukazują nam  lepsze, szlachet­
niejsze życie, oparte na praw ie miłości Boga 
i bliźniego.

Zachodzi pytanie, jaka rola przypada przy­
kazaniu miłości bliźniego w  naszej epoce n a­
brzm iałej antagonizm am i i walką.

Chyba nigdy i nigdzie w  dziejach ludzkości 
ozłowiek nie sięgał takiego dna i nie ujaw nił 
swoich złych i satanicznych mocy jak  w  n a ­
szej epoce. Nigdy i nigdzie n ie  ukazał tak 
w yrafinowanego i zbrodniczego oblicza.

Cywilizowani ludzie wychowani na k u ltu ­
rze europejskiej niszczyli innych ludzi d la te­
go tylko, że należeli do innej narodowości 
czy rasy.

Prochy zwęglonych ciał, których w ia tr  nie 
rozw iał z krem atoriów  rozsianych po Euro­
pie, to nie tylko groźne memento przed fa ­
szyzmem, to także ak t oskarżenia metod i 
środkow realizacji przez urzędowe chrześci­
jaństw o tego największego przykazania o m i­
łości Boga i bliźniego.

Jeżeli się zważy, że nie może dobre drzewo 
złego owocu rodzić ani złe dobrego, jeżeli 
praw dą jest, że środowisko społeczne, jego 
zasady etyczne kształtu ją  pojęcia i osobowość 
ludzką, to ze sm utkiem  należy przyznać, że 
doktrynalny chrystianizm  głoszony w  niedzie­
le i św ięta według określonej koncepcji ze 
swoim im prim atu r zawiódł pokładane w nim  
nadzieje.

Nie możemy przecież naszej w iary, naszej 
religii przenieść wyłącznie w  sferę życia nad ­
przyrodzonego, w  sferę irracjonalną i m i­
lionom wdów, sierot, milionom skrzyw dzo­
nych i zawiedzionych twierdzieć, że taka jest 
w ola Boża.

Ci, którzy m ieszkają na duchowym Olim ­
pie, a w  niedziele i św ięta schodząc na padół 
płaczu pow ołują się na Boskie pełnom ocni­
ctwa i tw ierdzą, że obcują z Bogiem na co 
dzień, nie m ają praw a uważać się za wolnych 
od w iny i odpowiedzialności za zbrodnie lu­
dzi, których chrzcili, błogosławili i nam asz­
czali. Fakt, że w  okresie najw iększych zbrod­
ni przeciwko ludzkości żaden z biskupów — 
książąt Kościoła nie w ystąpił publicznie i nie 
napiętnow ał ludobójczych aktów  narażając 
się naw et na wszelkie konsekwencje, ma ta k ­
że swoją głęboką wymowę.

Nie chodzi przecież o jakiś ciasny prakty- 
cyzm, jakąś buchaltery jną spraw dzalność na 
co dzień zasad naszej w iary, ale chodzi o

konsekw entną postawę w ynikającą z naszej 
jedności z Bogiem i przyjętego przez nas za 
norm ę życia nakazu o miłości Boga i bliźnie­
go.

Dlatego wielu ludziom w Polsce i nie w 
Polsce nie w ystarcza już tw ierdzenie, że b i­
skupi i duchowni m ają m andat od Boga do 
spraw ow ania rządu dusz i do objaw iania w o­
li Bożej. Ż ądają potw ierdzenia. Przyglądają 
się uważnie tym, którzy się pow ołują n a  co­
dzienne obcowanie z Bogiem przy ołtarzu, 
ich codziennemu życiu, ich stosunkowi do 
bliźnich i gdy się przekonają, że w  niczym 
się nie różnią od pogan, „herodianów ” i 
„uczonych w  piśmie", odchodzą zawiedzeni 
i rozgoryczeni.

Chodzi o to, aby wszystko, co czynimy, n a ­
sze nabożeństw a i nasza litu rg ia były w y ra­
zem naszej w iary  i m anifestacją naszej m i­
łości Boga i człowieka. Nie ma bowiem jed ­
ności z Bogiem, ale też i n ie m a jedności z 
Bogiem bez jedności z człowiekiem..

Ze sm utkiem  należy stw ierdzić, że wielu 
duszpasterzy i głosicieli słowa Bożego chełpi 
się, że obcuje z P anem  Bogiem n a  co dzień, 
że chrzci, namaszcza, błogosławi, ale są obo­
ję tn i na ból, krzywdę ludzką, na nędzę m o­
ralną i m aterialną, tak  samo jak  tam ci spod 
Jerycha, którzy spieszyli na ry tualne nabo­
żeństwa m ijając obojętnie konającego z ran 
czołwieka, który potrzebował ich pomocy.

Ludzie, którzy walczą o byt, obciążeni 
grzechem zm agają się i upadają, w yryw ają 
sobie ochłapy, coraz częściej tracą  zaufanie 
do tych „świątecznych” apostołów.

Duszpasterze i wszyscy duchowni, którzy 
powołują się na Chrystusa, utrzym ując, że 
są Jego przedstawicielam i, w inni zejść z w y­
żyn i pozostać wśród „m aluczkich”, żyć ich 
życiem, „płakać z płaczącymi i weselić się 
z weselącym i”.

Na pychę, ubraną naw et w  dostojne szaty, 
nie ma społeczeństwo zapotrzebowania.

N ieudany eksperym ent w atykański z 
księżmi robotnikam i we Francji jest próbą 
oddziaływ ania ewangelicznego na życie społe­
czeństwa zniechęconego do Kościoła.

W prawdzie niekoniecznie wszyscy księża 
muszą być robotnikam i i iść do fabryki, ale 
mogą i powinni zbliżyć się do codziennego 
życia swoich współwyznawców i służyć im  
pomocą w  każdej sytuacji.

Cała ludzkość kroczy ku jak iejś dem okra­
tyzacji międzyludzkich stosunków i nie w i­
dzimy powodów, aby słudzy Chrystusa tw o­
rzyli zam kniętą e lita rną  klasę. Nie wiem, czy 
najprostszy człowiek, który biorąc na serio 
praw dy w  Nowym Testam encie zaw arte sp ie­
szy z pomocą każdemu, który jej potrzebuje, 
który gotowy jest zawsze podzielić się C h le ­
bem i sercem, nie jest większym apostołem 
Ewangelii niż dygnitarz kościelny, który po­
wołując się na sukcesję apostolską, wygłosi 
suche teologiczne kazanie i udzieliwszy b ło­
gosław ieństw a odjedzie do swego pałacu 
obryzgując błotem  m aluczkich przed św iąty­
nią.

„Byłem głodny, nie nakarm iliście mnie, 
byłem nagi, nie przyodzieliście mnie, byłem 
chory, byłem w  więzieniu, nie odwiedziliście 
mnie, idźcie przeklęci...” — oto tragiczna 
praw da, której z Nowego Testam entu nie da 
się wykreślić ani przy najbardziej dialektycz­
nej in terpretacji zniekształcić.

Z tej w ielkiej Praw dy, k tóra chrześcijani­
na zmusza do czynnej miłości bliźniego, do 
zdecydowanej postawy wobec innego czło­
wieka nie można zastąpić ani odm ówieniem  
koronki, ani godziną biblijną, ani udziałem 
w procesji czy w  liturgii kościelnej. W ystar­
czyłoby to może, by być dobrym  katolikiem  
czy ewangelikiem , ale nie w ystarczy z pew ­
nością, by być chrześcijaninem .

C H R Z E Ś C I J A Ń S K A

Km. E. NARBUTTOWICZ
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I KOMUNIA SW. W SWIECIECHOWIE

Polskokatolicka parafia  w  Swieciecho- 
rie pow. K raśnik Lubelski została erygo- 
'ana  w 1927 roku. P arafia  żyje więc już 
■ypracowaną przez siebie tradycją, w ier- 
i kochają swój Kościół, na równi z na- 
zą polską ziemią, bo wszystko co pol- 
kie i polskiej służy spraw ie jest im dro- 
ie. Toteż szczęśliwi są, że służąc Oj- 
zyźnie w ielbią Boga w  polskim  tonie i w 
jczystym  języku.
W parafii św ieciechowskiej. jak i we 
szystkich innych naszych parafiach, co 
3k grom ada dzieci p rzystępuje po raz 
ierw szy do Stołu Pańskiego, by odtąd 
;szcze ściślej związać się, n iejako zbra- 
ać się z Bogiem, z Jezusem  ukrytym  w 
ucharystii.
W tym  roku m iejscowe dzieci przygo- 

>wał do pierw szej spowiedzi i K om unii 
■v. ks. W iktor Dziekan, k tóry  obecnie 
praw uje rządy duszpasterskie w Swie- 
iechowie.

Dnia 30 czerwca br. o godzinie 9.00 po 
uroczystym pow itaniu i procesjonalnym  
w prow adzeniu dzieci do kościoła, ks. p ro ­
boszcz W. Dziekan odpraw ił Mszę św. w 
intencji dzieci oraz wygłosił płomienne 
kazanie, w którym  podziękował rodzicom 
za katolickie w ychow anie dzieci, jak  rów ­
nież zachęcał dzieci, by w ytrw ały  w ła ­
sce uśw ięcającej jak najdłużej.

W uroczystości parafia lne j w ziął także 
udział ksiądz proboszcz z Osówki, ks. J. 
Posielecki, który celebrow ał Mszę św. o 
godzinie 11.00 (suma), jak  również w y­
głosił płom ienne kazanie.

Po Mszy św. ksiądz proboszcz rozdał 
dzieciom pam iątki pierw szokom unijne. 
następnie zaprosił na p lebanię na w spól­
ne śniadanie.

Po śn iadaniu  odbyła się w spólna fo to­
grafia dzieci z księżmi i z rodzicami.

<K.)

C Z Y T E L N I K U !

Nakładem Wydawnictwa Literatury Re­
ligijnej w Warszawie, ul. Wilcza 31, ukazał 
się modlitewnik pt.: „OJCZE NASZ“, ce­
na 35 zl, w bogatej oprawie płóciennej, o 
objętości ponad 600 str. Modlitewnik jest 
przeznaczony dla szerokiej rzeszy wier­
nych, starszych i młodzieży. Zawiera boga­
ty wybór modlitw i pieśni na każdą okazję 
jak: Wskazania życiowe, wiadomości ka­
techizmowe, codzienny pacierz, modlitwy 
poranne i wieczorne na każdy dzień tygod­
nia. Msza św. o Najśw. Sakr. Msza św. II 
o Męce Pańskiej, Msza św. III dla Mło­
dzieży i Dziatwy za dusze zmarłych Msza 
św. IV, Nieszpory na niedzielę i święta, na­
bożeństwa Eucharystyczne, Sakrament Po­
kuty, Sakrament Ołtarza, nabożeństwo do 
Pana Jezusa. Droga Krzyżowa, Gorzkie Ża­
le, nabożeństwo do NMP, nabożeństwo do 
św. Józefa, nabożeństwo do św. Barbary 
modlitwy za chorych, za konających mo­
dlitwy różne oraz pieśni na cały rok litur­
giczny i na różne okoliczności.

Zamówienia przyjmujemy po uprzednim 
wpłaceniu należności na nasz adres: WLR 
WARSZAWA, ul. WILCZA 31 przekazem 
pocztowym lub blankietem PKO na nr. 
lionta: Warszawa 1-14-147290.

Wysyłkę realizujemy również na zamó-

S I E R P I E Ń

N 11 X po Zesl. Ducha Św.,
Tyburcjusza, Zuzanny

P 12 Klary, Euzebiusza
W 13 Hipolita
s 14 Wigilia Wniebowz. NMP,

Euzebiusza, K aliksta
c 15 Wniebowzięcie NMP
p 16 Joachima, Rocha
s 17 Jacka, Julianny
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XIII PLENUM KC PZPR 
W WARSZAW IE

W pierwszych dniach lipca br. odby­
ło się X III P lenum  KC PZPR w  W ar­
szawie, na którym  refera t o ak tu a l­
nych problem ach ideologicznej pracy 
partii wygłosił I S ekretarz KC PZPR 
W ładysław  Gomułka.

R eferat ten przyjęty  przez Plenum  
sprecyzował stanow isko partii wobec 
zasadniczych problem ów  w  życiu spo­
łecznym, politycznym i kulturalnym  
naszego k ra ju  oraz wytyczył zadania 
i m etody działania.

„Toczy się w alka o przyszłość św ia­
ta  pomiędzy dwoma system am i — m ó­
wił W ładysław  G om ułka — pomiędzy 
św iatem  socjalistycznym  a kapitali­
stycznym.

W w alce tej swoje m iejsce musi 
określić każdy rząd, każda p artia  poli­
tyczna, każdy poważny ruch społeczny 
każdy p rąd  intelektualny. Nie mogą 
od tego wyboru uchylić się również 
w ielkie organizacje religijne”.

N aw iązując do osobliwej in te rp re ­
tacji Encykliki „Pacem  in te rris '’ J a ­
na X X III przez episkopat rzym skoka­
tolicki w  Polsce, W ładysław Gomułka 
pow iedział:

„W brew nadziejom  wyrażonym  przez 
papieża, że program  utrzym ania poko­
ju będzie w ysłuchany i zrealizowany 
nasi biskupi k ładą nacisk na pesym i­
styczną tezę, że „skażona przez grzech 
pierworodny nie k ieru je  się w swym 
postępowaniu w yłącznie racjam i rozu­
mu i p raw a nadprzyrodzonego”.

Lecz wojny rodzą się nie z grze­
chem pierw orodnym  człowieka. Są one 
„pierw orodnym  grzechem  im periali­
zmu. Są jego synonim em ”.

29.VI.br. w hucie „Łabędy" koło Gliwic (woj. katowickie) 
oddano do użytku 200-tonowy piec m arfenowski opalany 

mazutem. Obiekt ten jest w pełni zautomatyzowany.

W ALKA O  PEŁNE PRAW A OBYW ATELA USA

Radio i prasa przynoszą wiadomości-, że w alka o pełne 
praw a dla ludności m urzyńskiej w USA przybiera na sile. 
Demonstracje, bójki i aresztow ania są ostatnio w  Stanach 
Zjednoczonych codziennym zjawiskiem . W pierwszej po­
łowie lipca br. odbył się w Chicago. II doroczny zjazd K ra ­
jowego Tow arzystwa Krzew ienia Postępu Ludności Koloro­
wej.

Towarzystwo to powstało w  1910 roku w Nowym Jorku. 
Liczy ono obecnie 400 tysięcy członków w  tym około 15°0 
stanow ią biali. Do dożywotnich członków tej organizacji 
należy b. gubernator Nowego Jorku A verell H arrim an. 
Rockefeller, prem ier Indii N ehru i inne osobistości.

Na zjeździe tym  om awiano problem y dyskrym inacji M u­
rzynów w zatrudnieniu , w szkołach, w  akcjach politycz­
nych i w budownictwie mieszkaniowym.

W alka o pełne praw a dla M urzynów to centralne zagad­
nienie polityki w ew nętrznej rządu USA w  obecnej sytuacji.

W zjeździe tym  wzięło udział 4400 uczestników. Prezes 
Tow arzystwa Roy W ikins w swym przem ówieniu ośw iad­
czył: „powolne tempo desegregacji rasowej w  szkołach, stale 
sprzeciw ianie się udzieleniu pełnych praw  obywatelom  m u­
rzyńskim  oraz widoczna niechęć adm inistracji K ennedy’ego 
do zabiegania w Kongresie o uchw alenie zdecydowanych 
kroków w zakresie p raw  obywatelskich przyczyniły się do 
zaostrzenia goryczy nastro jów  M urzynów w  ciągu roku 1962”.

W alka o praw a obyw atelskie M urzynów trw a.

OTWARTA DROGA
14 licea przybyli do Moskwy spe ­

cjalni przedstawic ie le  prezydent*  
łJSA i prem iera  Zjednoczonego Kró 
lestwa — zastenca sekre ta rza  sta 
nu USA do sp raw  politycznych A. 
H ar r im an  i m inister  do spraw  na 
uki Zjednoczonego Królestwa lord 
H^ilsham wraz  ze swymi d o ra d ­
cami. A. H a r r im a n  i lord Hail- 
sham zostali przyjęci przez p rze ­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR N. S. Chruszezowa, pod 
k tórego przewodnictwem odbyło 
się 15 lipca p ierw sze  z szeregu 
sno tkań  poświeconych omówieniu 
problemów zw iązanych  z p rze rw a­
niem doświadczeń n u k learnych ,  
jak również innych spraw, b ę d ą ­
cych przedm iotem  wzajemnego z a ­
in teresow ania .  Rozmow y z m in i­
s t rem  sp raw  zagranicznych ZSRR 
A. G rom yka  t rw a ły  od IG do 25 
lipca.

Rozmowy toczyły sie w rzeczo­
wej  i nrzy jaznej  a tmosferze. U s ta­
lono tek s t  uk ładu o zakazie  d o ­
św iadczalnych eksplozji  broni n u ­
k learne j  w a tmosferze,  w prze­
strzeni kosm irzne j  i pod wodą. U- 
klad został p a ra fo w an y  25 lipca 
Drzez A. Grom yke, A. H arr im ana  
i lorda Hailshama. Oczekuje sie, 
że podpisanie  uk ładu  odbedzie sie 
w najb liższym czasie w Moskwie.

ZE ŚW IATA
•  W p ierw szych  dn iach  s ie rp ­

nia br . odbyła  się konferenc ja  
par t i i  p o l i tycznych  z wszystk ich  
kolonii  po r tuga lsk ich  w  Afryce.

Z ad an iem  jej było s tw orzenie  
wspólnego f ro n tu  w walce 1 w y z­
wolenie. o n iepodległość kolonii  
pc i lu g a lsk ich .

S ta ły  kom ite t  pow ołany  do ży­
cia na k o n fe re n c j i  w Addis /ioe-  
bie w s p ra w ie  w a lk i  w yzw oleń ­
czej w ys ła ł  do K ongo misję  do­
bre j  woli. Ma ona usuną ć  roz­
bieżność między poszczególnymi 
p a r t i a m i  angolańsk imi.

Niedługo o ko lonial izmie będą 
ludzie  w sp o m in a ć  t a k  ja k  dziś 
w sp o m in a ją  łudożerstwo.

•  Na Wydział Służby Z ag ra ­
nicznej  U n iw ersy te tu  H aw ańsk ie-  
go zgłosiło się w  ty m  r o k u  t rzy  
tys iące  k an d y d a tó w .  Na w ydzia ł  
agronom iczny  tego u n iw e rsy te tu  
zgłosiło sie n iespełna  100 osób.

Słowem  dyp lo m ac ja  m a  o g ro m ­
ną przyszłość.

•  Policja po łudn iow ow ie tnam - 
ska  otoczyła w  sw y m  mieśc ie  
w szystk ie  pagody  i aresz tow ała  
150 bu d d y s tó w  po k rw a w y c h  
w a lkach  z m n ich am i  i z a k o n n i­
kami, k tó rzy  p ro tes tow ali  p rze ­
ciwko prześ ladow an iu  przez rząd  
wyznawców7 buddyzm u. D em on­
s t r a c je  o d b y w ają  się także w  in­
n y c h  częściach miasta.

K ról M aroka Hassan II, 
który objął tron po swym 
zm arłym  ojcu. Królowie w 
XX wieku nie są widocznie 
szczęśliwi skoro siedząc na

M inister Spraw  Zagranicznych PRL 
Adam Rapacki (z lewej) w ita na lo tn i­
sku Okęcie w  W arszawie M inistra 
Spraw  Zagranicznych CSRS Vaclava 
Davida. Gość czechosłowacki przeby­

w ał w  Polsce od 1 do 5.VII.br.

Polska sprzedała Zjed­
noczonej Republice A- 
ra-bskiej 200 samocho­
dów sanitarnych „Ny­
sa". Samochody te p rze­
wożone są z portu  gdań­
skiego do Aleksandrii 

przez polskie statki.

MARSZ ANTYATOMOWY
Trasę N agasaki-H iroszim a 

przemaszerowało 90 tysięcy 
ludzi w yrażając w  ten sposób 
swój p rotest przeciwko broni 
atomowej. T rasa ta  wynosi 
700 km. W wiecach i demon­
stracjach wzięło udział około 
m iliona Japończyków.

Na zdjęciu: Przeciwko broni 
atomowej protestu ją trzy po- 
pokolenia na wiecu, który się 
odbył w Hiroszimie.


